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William Long w miesięczniku „Automation” dal 
swemu artykułowi tytuł —  „Inwazja minikompu­
terów”.

Tytuł w „Electronic Design” : „Minikomputer __
maszyna o nieskończonej przyszłości”.

Dyrektor handlowy Data General, jednej * „no­
wych” potęg: „Przemysł minikomputerowy jest naj­
szybciej rozwijającym się elementem w najszybciej 
rozwijającym się byznesie świata”.

Rzeczywiście, od dwóch lat na rynku kompute­
rowym obserwujemy sensacyjne zjawiska —  chwieją 
się giganty rzędu IBM czy też brytyjskiej ICL, wy­
rastają jak grzyby po deszczu nowe potęgi, które w 
ciągu roku potrafią czasem i potroić swój kapitał za­
kładowy!

O wyjaśnienie tego procesu zwróciliśmy się do 
znanego polskiego konstruktora maszyn cyfrowych 
JACKA KARPIŃSKIEGO.

Ż.W; Co się właściwie dzie­
je, Panie Inżynierze? Czy 
to jest kwestia jakiejś mo­
dy, czy rzeczywiście gene­
ralna zmiana warty w świa­
towym przemyśle kompute­
rowym?
J. KARPIŃSKI: Do tego

„trzęsienia ziemi” musiało 
dojść i doszło. Przez dobre 
sześć, siedem lat w kręgu 
wielkich firm lekceważono 
ideę minikomputerów. Tym­
czasem było ona po prostu 
logiczną konsekwencją do­
tychczasowej drogi rozwojo­
wej.

ŻW: Ale przecież słyszy­
my o budowie coraz to Wię­
kszych i coraz to szybszych 
jednostek?
J. K A R P IŃ S K I : Spróbuję 

~tę pozorną sprzeczność wytłu­
maczyć. Otóż komputery w 
’okresie' swe^o lak’ n iedługie- 
go jeszcze żywota przecho­
dziły różne ewolucje. Nie 
tylko w tym sensie, że lampy 
zastąpiono tranzystorami, a 
potem „stare” tranzystory 
obwodami scalonymi, itd. Roz­
wijał się sposób komuniko­
wania się z maszyną, rozwi­
jały się jej zdolności logiczne; 
informacje z kanału na kanał 
przerzucane są z coraz to wyż­
szą sprawnością. Ale pojawi­
ło się i wąskie gardło: żeby

wykorzystać rosnącą szybkość 
pracy wewnątrz maszyny, 
trzeba było budować coraz 
szybciej pracujące urządzenia 
wejścia — wyjścia i pamięci 
o maksymalnie szybkim do­
stępie...

ZW: Nasi Czytelnicy wie­
dzą, co to jest, z naszych 
„Spotkań z komputerem** na 
4-tej stronie dodatku.
J. KARPIŃSKI: Te szyb­

kie urządzenia „peryferyjne” 
okazują się szalenie drogie. 
Są drukarki, które potrafią 
drukować 4 tysiące linii po 
stokilkadziesiąt znaków w 
ciągu minuty, bo chodzi o to, 
by maszyna „wyrzuciła” z sie­
bie wyniki możliwie szybko. 
Ale nikt nie używa takiej 
drukarki w sposób ciągły, jest 
więc mało efektywna, a ko­
sztuje kilkadziesiąt tysięcy do­
larów. Pamięć taśmowa kosz­
tuje- 30 tysięcy dolarów; trzeba 
udostępnić maszynie informa-* 
cje jak najprędzej, a jednak 
taka pamięć startuje z opóź­
nieniem kilku milisekund, a 
milisekunda to już strata kilku 
albo i kilkunastu tysięcy ope­
racji... Żeby pamięć taśmową 
przewinąć, trzeba paru minut! 
To samo z czytnikami pamię­
ci papierowej: „Żyłowano” 
ich konstrukcję, by dojść do 
paru tysięcy znaków na se­
kundę, choć już przy tempie

1000 znaków na sekundę taki 
czytnik kosztuje ok. 4 tysięcy 
dolarów: a i to przyspieszenie 
pracy czytnika nie stoi w żad­
nym stosunku do szybkości 
pracy maszyny, jak wiemy. 
Stopniowo rodził się więc 
wniosek, że nie tędy droga. 
Bo urządzenia „peryferyjne” 
zaczęły być równie kosztow­
ne, jak jednostki centralne 
komputerów*.

ZW: Jeśli jednak maszyna 
może dzielić twój czas mię­
dzy różnych użytkowników, 
między kontakty z wieloma 
na raz urządzeniami peryfe­
ryjnymi, to chyba mogą to 
być właśnie urządzenia pra­
cujące wolniej?
J. KARPIŃSKI: Tak. „po­

dział czasu**, tzw. „time-sha- 
ring” był pierwszym sygna­
łem rewolucji. Wraz znim dal­
szy rozwój komputerów po­
szedł w dwóch kierunkach. 
Zaczęły powstawać coraz po­
tężniejsze i coraz szybsze ma­
szyny. w cenie od miliona do­
larów w góre, wykonujące 
wiele milionów operacji na 
sekunde. Eksploatuje sie je w 
centralnych ośrodkach, do 
których zwykły użytkownik 
może mieć zapewniony dostęp 
poprzez zwykle linie telefo­
niczne. Nakręca numer, po­
przez swoja „końcówkę” po­
daje informacje, ta jego ..koń­
cówka** pracuje wolno, ale ta­
kich jest podłączonych do 
komputera i kilkaset na raz. 
Dla obsługi informacyjnej lud­
ności jest to rozwiazanie op­
tymalne. bo koszt jednej ope­
racji jest tu najtańszy. Su* 
per-komouter jest również 
potrzebny przy tych zastoso­
waniach. które wymagają nie­
zwykle szybkiego liczenia dla 
bardzo rozbudowanych zadań, 
wtedy, gdy ważna iest przede 
wszystkim szybkość, a koszt 
nie gra roli.

ŻW; Jaka tajemnica 
kryje sie za słowem 
„koszt” w tym wypadku?

J. KARPIŃSKI: Im bardziej 
skomplikowany jest układ 
„podziału czasu”, w którym 
maszyna pracuje, tym wiece i 
maszyna traci czasu na swa 
„administracje” wewnetrzna.

na rozdział zadań, gospodar­
kę pamięcią, na przerzuca­
nie informacji z jednego 
miejsca na drugie, itd. Do­
chodziło do tego. że na go­
dzinę użytkowania maszyny 
pracowała ona efektywnie, 
czyli naprawdę liczyła to. co 
jej „zadano”, kilkanaście mi­
nut albo i mniej... Ta „biuro­
kracja** stawała sie kolejna 
bariera. Przy tym — coraz po­
wszechnie! zaczęto sobie zda­
wać sprawę, że dla 90 pro­
cent problemów rozwiązywa­
nych przy pomocy kompute­
rów wcale nie trzeba super- 
szybkoścL że wystarcza szyb­
kości od pół do jednego mi­
liona operacji na sekunde. Ta 
właśnie świadomość zrodziła 
minikomputer, (której to naz­
wy nie należy mylić z różne­
go rodzaju kalkulatorami i 
prostymi maszynami liczący­
mi opartymi o elementy elek­
troniczne).

ŻW; W porównaniu z 
komputerami rzędu ..Odra 
1204” pół miliona operacji 
na sekundę to już, zazna­
czmy, szybkość zawrotna, 
kilkanaście razy więk­
sza... Czy nazwa „mini- 
komputer” jest funkcją 
ceny. wielkości czy spo­
sobu rozwiązania, czy też 
wszystkiego razem?

J. KARPIŃSKI: Ceny mini­
komputerów sa rzeczywiście 
bardzo niskie, poniżej 10 tys. 
dolarów za iednostke central­
na (maszynę bez urządzeń 
peryferyjnych); rozmiary rów­
nież małe, ale to już ze 
względu na technologię — 
obwody scalone pozwalają 
miniatury zować wszelkie u- 
rządzenia, przy tym gwaran­
tują wysoką niezawodność. 
Dla jednostki centralnej mi­
nikomputera oznacza to moż­
liwość 10 tysięcy godzin bez­
awaryjnej pracy! Dodajmy 
jeszcze, że obsługa jest bar­
dzo nieskomplikowana, bo 
konserwacja prawie odpada... 
Ale istota sprawy jest prosto­
ta wewnętrzna. Bardziej zło­
żone operacje zastępuje się 
kilkoma mniej skomplikowa­
nymi; powstaje tym samym 
proste urządzenie, które za-
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Tak właśnie wygląda monitor ekranowy...

KO PERN IKA  
„Opera Omnia"
(„Życie” rozmawia z prof, dr Pawłem Czartoryskim i prof, dr 
Marianem Biskupem)

I STOTNĄ częścią przygoto- 
| wań do 500-lecia urodzin 
Mikołaja Kopernika jest 

rozległy program naukowo- 
badawczy i wydawniczy pod- 

już przed kilku laty, w 
kilku ośrodkach kraju, zwła- 
*zcza zaś w Toruniu, Warsza­
wie i Krakowie. Rozmawia­
my na te tematy z doc. dr
pa w lem  Cz a r t o r y s k im
kierownikiem Pracowni Badań 
Kopernikańskich Zakładu Hi­
storii Nauki i Techniki PAN 
°raz z profesorem dr MARIA­
NEM BISKUPEM z Uniwersy­
tetu Toruńskiego, przewod­
niczącym Komisji Wydawni­
czej Komitetu Koperni kań­
skiego województwa bydgo­
skiego.

Podstawowym przedsięwzię­
ciem wydawniczym związa­
nym z jrocznięą Kopernika 
będzie edycja Dzieł Wszyst­
kich, realizowana przez Pań- 
sfwowe Wydawnictwo Nauko­
we. Na „Opera Omnia” zło- 
Ś- się: faksimjlle „De revo- 
jUtionibus” z wstępem biblio- 
Wgicznym doc. J. Zathey’a z 
frakowa, następnie jako tom 
u tekst tego dzieła z komen­
tarzami, wreszcie jako tom 
«I — tzw. „opera minora” 
^yli wszystkie inne prace 
Kopernika m. in. drobne p i- - 
8n}a astronomiczne, ekono­
miczne, listy oraz przekłady 
Kopernika z greckiego na ła- 

Każdy z tych trzech to- 
§tp| będzie wydany w  trzech 
Persjach językowych — ła­
s k i e j ,  polskiej i angielr 
łMej.

rL*6wnocześnie w cyklu „Studia 
^opern i kańskie”  przygotowywana 

seria dziel monograficznych. 
Rstery pierwsze pozycje są już w ' 
****ku: Aleksandra Birkenmajera 
fcStUdi* z historii nauk ścisłych i

filozofii na zachodzie Europy*» 1 
„Studia z historii nauki w Polsce 
(od Viteiona do Kopernika)” . Oba 
te dzieła stanowić będą wybór 
prac i prezentację dorobku ba­
dawczego naszego największego 
kopernikanisty. Dwie następne 
prace — Mieczysława Markowskie­
go „Burydanizm w Polsce” oraz 
Barbary Bieńkowskiej „Kopernik 
i heliocentryzm w polskiej kultu­
rze umysłowej XVII i XVIII wie­
ku” są rezultatem ostatnich ba­
dań i dotyczą, jak książka Mar­
kowskiego, roli nauki polskiej w 
przygotowaniu przewrotu  ̂koper- 
nikańskiego oraz recepcji nauk 
kopernikańskich w -Polsce czemu 
poświęcone jest studium Barbary 
Bieńkowskiej.

Przewiduje się, iż w cyklu „Stu­
dia Kopemikańskie” ukaże się w 
sumie ponad 10 tomów, m. in. 
książki prof. Karola Górskiego i 
prof. Mariana Biskupa.

DOC. DR PAWEŁ CZAR­
TORYSKI: W przygotowaniu 
całości tych wydawnictw — 
zarówno w ośrodku warszaw­
skim, jak toruńskim i kra­
kowskim — przypomnę, że w 
Bibliotece Jagiellońskiej prze­
chowywany jest przecież rę­
kopis „De Revolutionibus** — 
uczestniczyło najbardziej od­
powiedzialne grono uczonych. 
Są to więc — myślę przede 
wszystkim o komentarzach i 
całym aparacie naukowym — 
wydawnictwa na najwyższym 
poziomie. Stąd też, tym chy­
ba ważniejsze — juCż poza sa­
mym uświetnieniem Rocznicy 
Kopernikafibkiej — aby do­
tarły one rzeczywiście i możli­
wie szeroko do światowego 
środowiska naukowego. A  pod 
tym względem, przynajmniej 
jak dotąd, widoki nie są n a j­
lepsze. Nie ustalano, w jaki 
sposób wejść na rynek świa­
towy z tymi wydawnictwami. 
Myślę tu po prostu o handlo­
wym rozwiązaniu tej sprawy. 
Ponieważ wymiana wydaw­

nictw kopernikańskich x in­
nymi ośrodkami naukowymi 
jest rzeczą naturalną. Jeszcze 
teraz, mimo że przygotowa­
nia i publikacje pierwszych 
tomów są już w toku — nie 
byłoby chyba za późno, aby 
energicznie podjąć całą tę 
sprawę na zagranicznym ryn­
ku wydawniczym. Nie wiado­
mo jednak, kto właściwie ma 
się tym zająć. Dodam, że już 
dwa lata temu pewna poważ­
na uniwersytecka firma wy­
dawnicza z Anglii zaintereso­
wała się i zaproponowała roz­
powszechnienie naszych wy­
dawnictw kopernikańskich, 
ale jak dotąd żadne decyzje 
nie zostały tu podjęte. Warto 
by również, zwłaszcza, że jest 
to wydawnictwo unikalne, po­
dejmowane raz na dziesiątki 
lat — rozważyć koncepcje np. 
międzynarodowej subskrypcji, 
jak to się na ogół czyni w po­
dobnych wypadkach. Pod­
kreślam, iż jest to doprawdy 
ostatnia chwila do podjęcia 
właściwych kroków. Szkoda 
wielka, że propagacja tego 
wielkiego przedsięwzięcia 
naukowo-wydawniczego na 
szerokim forum nie stoi w 
żadnym stosunku do olbrzy­
miego wkładu polskich bada­
czy i wydawców.

Chciałbym jeszcze podkre­
ślić, iż Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe zrobiło bar­
dzo wiele, by zapewnić naj­
wyższy poziom poligraficzny 
„Opera Omnia**, zwłaszcza zaś 
bardzo trudnego technicznie 
faksimile „De Revolutioni- 
bus”. Przygotowano też bar­
dzo piękne projekty szaty ze­
wnętrznej tych dzieł. Rozwa­
ża się również ewentualność 
niewielkiej edycji biblofil-

skiej. Również Ossolineum 
wydające „Studia Koperni- 
kańskie” musiało dokonać o- 
gromnej pracy redakcyjnej i 
edytorskiej nad trudnymi, 
wielojęzycznymi tekstami te­
go cyklu.

PROF. DR MARIAN BI­
SKUP: — W ośrodku toruń­
skim nie mamy historyków 
nauki, lecz specjalistów od e- 
poki, .w której żył Kopernik 
Wobec tego koncentrujemy się 
na jego działalności publicz­
nej na terenie Prus Królew­
skich i Warmii. Prof. Karol 
Górski opracowuje studium 
poświęcone osobie Łukasza 
Watzenrode, wuja i mecenasa 
Mikołaja. Będzie ono opubli­
kowane w cyklu „Studia Ko- 
pernikańskie”. Zgromadziliśmy 
również dokumentację doty­
czącą życiorysu i działalności 
Kopernika, co w konsekwen­
cji pozwoli nam na ustalenie 
ścisłego Calendarium żywota 
astronoma. Szeroka kwerertda 
przeprowadzona przeze mnie 
w kraju i za granicą np. w 
Sztokholmskim Archiwum 
Państwowym, jak wiadomo 
szczególnie bogatym pod tym 
względem, Bibliotece Uniwer­
sytetu w Uppsali, w Archi­
wum w Getyridze, jak rów­
nież w krajowych archiwach, 
ęwłaszcza w Archiwum Die­
cezji Warmińskiej w Olszty­
nie i Bibliotece Czartoryskich 
w Krakowie — pozwoliły zi- 
dentvfikować dość dużą licz­
bę bo ok. 20 nowych Koperni- 
kanów, tj. przekazów źród­
łowych spisanych ręką astro­
noma.

Niektóre z tych listów dotyczą 
stosunku Kopernika do władz 
krzyżackich oraz zagadnień zwierz­
chnictwa polskiego nad Warmią. 
Ukazują one w pełni lojalną po­
stawę Kopernika wobec Zygmun­
ta I oraz wyraźny antagonizm w 
stosunku do Krzyżaków. Wspomi­
nam o tym specjalnie, ponieważ 
dotychczas w historiografii pol­
skiej problemy te nie były nigdy 
dostatecznie i poprawnie udo­
kumentowane, co pozwalało histo­
riografii niemieckiej interpretować 
je w sposób wybitnie tendencyj­
ny. Te nowe znaleziska ogłoszę w 
wydawnictwie „Materiały do dzia­
łalności publicznej Mikołaja Ko­
pernika z lat 1512—1537” . Natomiast 
całość wspomnianej kwerendy zo­
stanie zebrana i ogłoszona w po­
staci streszczeń z cytatami, w pu­

blikacji „Regesta Copernicana”  w 
„Studiach Kopernikańskich" rea­
lizowanych przez PAN.

Chciałbym jeszcze wspom­
nieć, że nasz ośrodek współ­
pracuje m. in. z kolegami z 
Olsztyna. Do Ili tomu „Opera 
Omnia” wejdą np. tzw. loka­
cje łanów opuszczonych na 
Warmii przynoszące bardzo 
dużo interesujących danych o 
działalności Kopernika i jego 
kontaktów z ludnością polska 
z Mazowsza, w rejonie Olszty­
na. „Lokacje” ukażą się nie­
bawem właśnie staraniem o- 
środka olsztyńskiego. Na na­
szym Uniwersytecie mgr Ba­
ranowski przygotowuje biblio­
grafię kopernikowską, która 
będzie rozszerzeniem dzieła 
wydanego w roku 1958, nato­
miast mgr Leonard Jarzębow­
ski pracuje nad studium o 
księgozbiorach warmińskich 
wywiezionych przez Szwedów 
z Braniewa i Fromborka*w I 
połowie XVII w. Księgozbiory 
te są niezwykle ważne, ponie­
waż stanowiły warsztat nau­
kowy Mikołaja Kopernika.

Poza tym przygotowujemy 
serię wydawnictw popularno­
naukowych. Pierwsze dwie 
książki już wyszły — prof. 
Karola Górskiego „Dom i śro­
dowisko rodzinne Mikołaja 
Kopernika” oraz Bogdana Ry­
maszewskiego „Toruń w cza­
sach Kopernika — studium 
urbarfi styczne“ . Przewiduje­
my, iż w serii tej wyjdzie ok. 
dziesięciu książek.

Jak dotąd podjęty przed 
trzema laty program nauko- 
wo-badawczy związany z 500- 
leciem urodzin astronoma 
wykonujemy na ogół pomyśl­
nie, w istotnym stopniu dzię­
ki życzliwości bydgoskiej 
WRN oraz dobrej współpracy 
z poznańskim Oddziałem 
PWN i Toruńskimi Zakłada­
mi Graficznymi. Mam nadzie­
ję, że ta dobra współpraca 
pozwoli nam równie skutecz­
nie i terminowo wypełniać 
nasze dalsze plany naukowo- 
wydawnicze związane z tą 
rocznicą.

Rozmawiał:
J. JARUZELSKI

T nowe Sprawy-

O DYSCYPLINIE
ALEKSANDER BOCHEŃSKI

1
 Gdyby Polakom, tym — 
9 którzy śpią, udało się 

przebudzić z koszmarnego 
lekceważenia losów swojej 
wspólnej gospodarki, osiąg­
nęliby dwa cele za jednym 
zamachem. Wysunęliby swój 
kraj na jedno z czołowych 
miejsc w Europie, najpierw w 
zakresie techniki, potem sto­
py życiowej. Po drugie, każdy 
pozyskałby sens życia godny 
swych ambicji, dający zado­
wolenie bardziej intensywne, 
aniżeli wyłączne zadbanie o 
siebie i swój dom, z pominię­
ciem, a czasem ze szkodą gos­
podarki narodowej. Więc ci, 
którzy to rozumieją, wytężyć 
muszą siły by resztę, przewa­
żającą resztę, wyrwać ze stylu 
życia usypiającego i kostnieją­
cego. I dokonać wreszcie w Pol 
sce rewolucji naukowo-tech­
nicznej. Wśród celów, jakie 
naród sam sobie stawiać może, 
ten wybieramy, bez żadnej — 
jak powiedział Józef Tejchma
— alternatywy.

2 Przejście przez próg wy- 
a sokiej techniki wymaga 

czterech warunków wstęp 
nych, z których dotąd tylko 
dwa są spełnione. Pierwszym 
jest niezbędny poziom wy­
kształcenia, poziom zdobytej 
wiedzy, odpowiedni do każde­
go szczebla, od uczonych i 
profesorów zacząwszy, po­
przez całą kadrę projektową 
i produkcyjną, na absolwen­
tach szkół zawodowych skoń­
czywszy. Drugim — wybudo­
wanie niezbędnej bazy prze­
mysłu kluczowego. Trzecim
— wola, niezwruszona i cią­
gła, pracy obowiązkowej i su­
miennej u każdego pracowni­
ka szeregowego czy kierow­
nika. Czwartym — dodatko­
wa wola kadry kierowniczej 
naszej gospodarki, równie 
mocna i uparta, by ulepszać 
usługi, produkty i warsztaty 
sobie powierzone. Ulepszać 
śmiało, ciągle, bez żadnych 
luzów, bez wytchnienia.

3 Cokolwiek można by 
a rzec na krytykę naszego 

systemu nauczania, a 
słychać nieraz zarzuty pod 
jego adresem, i cokolwiek 
można by zarzucić naszemu 
przemysłowi kluczowemu — 
a głosy krytyki są i tu częste 
i ostre — pewne jest, że 
kraje, które rewolucję nauko- 
wo-techniczną już w pełni 
przeżywają, ruszyły do niej 
ze startu gorszego od tego, co 
w tej chwili posiadamy w 
obu tych dziedzinach. Więc 
choć można by sporo napisać 
szeregując osiągnięcia i nie­
dociągnięcia nauki i bazy 
przemysłowej, pominę je i 
przejdę od razu do dwu wa­
runków następnych. One bo­
wiem były dotąd w deficycie 
i paraliżowały możność roz­
woju takiego, jak na to po­
zwalał stopień wykształcenia 
naszej kadry robotniczej i 
kierowniczej, a także rozwój 
podstawowego przemysłu.

4 Gdyby mi trzeba było 
i uzasadniać tezę, że nie­

wzruszona wola dobrej 
roboty u każdego pracowni­
ka, i uparta wola szybkiego 
postępu u każdego kierowni­
ka jest rzeczą nie mniej ko­
nieczną niż kwalifikacje i ba­
za materialna — zapytałbym: 

Co by się stało, gdyby naj­
lepiej wykwalifikowanego ro­
botnika postawiono przy »naj­
nowocześniejszej maszynie, 
ale gdyby mu brakowało zde­
cydowanej chęci wytwarzania 
tylko i wyłącznie produktu na

najwyższym poziomie? Wy­
sokie kwalifikacje plus naj­
nowocześniejsza maszyna za­
częłyby wnet dawać zwykłe 
buble. A gdyby robotnik wo­
lę tę posiadł, ale kierownik 
i kadra owej najnowocześniej­
szej fabryki myśli tylko o 
spokoju, zabawie, wygodzie, 
zamiast dzień i noc myśleć o 
nowych konstrukcjach, tech­
nologiach, o nowej organiza­
cji? Najlepsza załoga plus 
najlepsze maszyny za kilka 
lat zaczęłyby produkować 
wyroby przestarzałe, a poza 
tym pracować w sposób kosz­
towny, mało' wydajny, a więc 
również przestarzały i rujnu­
jący gospodarstwo narodowe.

5 Rozumowanie to jest tak 
m jasne, sprawdzić je moż­

na na tylu miejscach, 
przynajmniej o zdziwienie 
przyprawia teza jednego z 
dyskutantów „Życia i Nowo­
czesności”, mianowicie An­
drzeja Wasilkowskiego, gdy 
pisze:

„Takie hasła jak plan, ry­
nek, bodźce, wywoływały i 
wywołują znacznie więcej e - 
mocji niż prostackie pytanie, 
czy i w jakim zakresie roz­
wijać w Polsce własną bazę 
surowcową, na co stawiać w 
przemyśle maszynowym, na 
ile jest opłacalny eksport 
środków transportu... utarło 
się w potocznej opinii wiąza­
nie różnych niepowodzeń 
dwudziestolecia przede wszy-

ALEKSANDER BOCHEŃSKI 
jest seniorem współczesnej 
polskiej publicystyki poUtycz- 
nej j ekonomicznej, jego 
„Dzieje głupoty w Polsce” (no­
szące podtytuł „Pamflety dzie- 
jopisarskie”) były jedną z naj­
głośniejszych książek lat po­
wojennych. W ostatnich latach 
Aleksander Bocheński ogłosił 
dwa kolejne tomy świetnych 
„Wędrówek po dziejach prze­
mysłu polskiego” , ukazujących 
w sposób udokumentowany, a 
jednocześnie nasycony anegdo­
tą, tę stronę historii Polski, 
której nie otaczaliśmy dotąd 
specjalnym zainteresowaniem...

skim z różnie interpretowany­
mi wadami modelu gospodar­
czego...”

A w tym samym nrze „Życia 
I Nowoczesności” , tylko na str. 
3 Maciej Pędzich relacjonując 
materiały z ankiety wśród dy­
rektorów stwierdzał że: 

„dotychczasowy system bodźców 
w oparciu o przepisy z 1964 roku 
nie sprzyjał wyzwalaniu rezerw, 
1 nie zachęcał dyrektora do 
ootymalizacji działania przedsię­
biorstwa. Najważniejsze było u- 
syskanie premii kwartalnej czy 
rocznej. To zaś co miało warun­
kować dobre funkcjonowanie za­
kładu w przyszłości, tym nie 
warto było sobie zawracać gło­
wy ...”

Kiedy Indziej w „Życiu Gospo­
darczym” pewien dyrektor przed­
siębiorstwa oświadczył:

„Gdyby mi zniesiono limit za­
trudnienia i średniej płacy, mógł­
bym natychmiast zmniejszyć za­
łogę o 25 proc., pozostałym wy­
płacać 15 proc. dotychczasowego 
funduszu płac, a 10 proc. odpro­
wadzać do skarbu państwa...”

W tych warunkach zapew­
nianie jakoby system bodź­
ców nie był najważniejszym 
problemem, jakoby był mniej 
ważnym niż rozwój takiej a 
nie innej produkcji, zakrawa 
na ironię. Cóż pomoże zmiana 
produkcji jednej na drugą, i 
eksport statków zamiast obra­
biarek, skoro w jednym i 
drugim przemyśle n’ie opłaci 
się pracować rzetelnie, ani 
kierownikom szukać coraz 
nowocześniejszych metod pra­
cy i wyrobów.
DOKOŃCZENIE NA STR. |
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W CZASIE ostatnich 
Targów Poznańskich ame­
rykańscy wystawcy uzupeł­
nili swa ekspozycje wizyta 
grupv specjalistów od za­
rządzania i kierowania 
badaniami naukowymi; 
wygłosili oni referaty i 
prowadzili dyskusje na 
małym sympozjum, zorga­
nizowanym przez poznań­
ski NOT. które, niestety, 
nie udało sie mimo wysił­
ków obu stron. Targi nie 
sa jednak najlepsza okazja 
do tego rodzaju imprez, a 
założenia sympozjum i or­
ganizacja pozostawiały 
również wiele do życze­
nia.*) Mała salka była 
w połowie pusta, wykła­
dowcy zaś reprezentowali 
dość różny poziom. Zęstaw 
ich robił zresztą wrażenie 
dosyć przypadkowego.

Do najbardziej interesj- 
jacych spośród przybyłych

gości należeli senior gru­
py. dr Ray H. Boundy (by­
ły wiceprezes firmy Dow 
Chemical Co) oraz dr John 
K. Wpite z General Elec­
tric. którego wystąpienie 
przedrukowujemy poniżej.

•) D o poziom u całości dosto­
sował się i tłum acz poznań­
skiego sym pozjum  który o - 
pracow yw ał in form acje bio­
graficzne o  przybyłych goś­
ciach; pobił on wszelkie re­
kordy m im ow olnego dowcipu 
tłumacząc pojęcia  „softw are”  i 
..hardware”  (oprogramowanie 
i konstrukcja techniczna ma­
szyny cy frow ej) w  sposób do­
słowny jako ..tkaniny" i .wy­
roby żelazne’*. Nie było rów­
nież rzeczą najbardziej grzecz­
na w obec gospodarzy rozdawa­
nie np. prospektu inform acyj­
nego Mobil Oil Corp.. używa- 
Jąeego języka ze sform ułow a­
niami w rodzaju „W olny 
Świat” .

CZŁOWIEK TWÓRCZY 
w PRZEDSIĘBIORSTWIE

JOHN K. WOLFE

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I  
w SWIECIE KOMPUTERÓW

Woda dla 
Kalifornii

Deszcz Jest w  Kalifornii w yda­
rzeniem. Całe południe tego naj­
ludniejszego stanu USA ży je  z 
w ody sprowadzanej ze znacznych 
często odległości. W  górach Sier­
ra Nevada łapie się w odę tonnie- 
Jących śniegów, zbudowano tamy. 
gdzie tylko to było m ożliwe. Mi­
m o to w ody zaczyna na południu 
Kalifornii brakow ać. .

Przez ostatnie dziesięć lat, ko­
sztem 3 mld doi, realizowany był 
Kalifornijski Plan W odny. Prze­
w iduje on zbudowanie systemu 
z*T>V>r na Feather River (Rzeka 
Piór) oraz CO-kilometrowego kana­
łu . którym  odprow adzano by na 
południe w odę z rzeki Sacramen­
to. Nastęnnie w odę przepom oo- 
wyw ano by betonowym i rurocią­
gami. o dłu t ości 1100 km. Prow a­
dziłyby one doliną rzeki San 
Joaquin ' aż na samo południe 
KyiUfornii, do pustyni Mojave.

Jak pisze tygodnik ..Time”  taki 
przerzut w ody pozwoliłby zacho­
w ać słodką w odę z rzek. która 
wpadała dotychczas bezużytecznie 
d«i zatoki San Francisco 1 ginęła 
w  Pacyfiku. Ogrom ny system ka­
nałów, rurociągów , stacji pom p 1 
zbiorników rozciągałby się nie-

om al na cały teren Kalifornii t 
stanowiłby największy a zarazem 
najbardziej skom plikowany sys­
tem nawadniania na ¿wiecie.

Realizując te plany, zapomnia­
no jednak zupełnie o  skutkach 
ekologicznych tak znacznych 
zmian , w system ie wodnym . 
Zmniejszenie dopływ u • słodkiej 
w ody do Zatoki San Francisco 
zachw ieje równow agę ekologiczną 
doprow adzi np. do zasolenia delty 
rzefei Sacram cnio. Zatoka nife bę­
dzie -już m ogła oczyścić się z ma* 
•y® ścieków  przem ysłow ych | rol­
nych, które do n iej spływają.*

Mimo tych ostrzeżeń, które opięr 
rają się przecież; na faktach, nie­
w iele się Już zmieni, ponieważ 
trzy czwarte całego projektu już 
zrealizowano. Całość ma być goto­
w a do roku 1990. Jak powiadają 
Inżynierowie — „n ię widzim y po­
w odu, aby pozostaw ić w stanie 
niedokończonym  kilkaset kilom e­
trów  betonow ych kanałów ’».

Kalifornia była przez wszystkie 
pow ojenne lata najszybciej rozw i­
ja jącym  się stanem. Z  całe] Am e­
ryki ciągnęły do Kalifornii m ilio­
ny ludzi, jak do  Ziemi Obiecanej.' 
Osiedla pochłaniał*' w?ę’ć nota i 
plantacje, autostrady poprzecinały 
krajobraz, a tamy przegrodziły 
rzeki. Teraz sam zakres ludzkiej 
Ingerencji obraca się przeciwko 
człow iekow i. Kalifornia zaczyna 
cierpieć. Między innymi dlatego, 
ie  dotychczas lekcew ażono głos 
nauki, (ks)
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6 Chcąc dowieść, jak za- 
, sadniczą wagę ma mo­

tywacja, wskazałem mi­
mochodem na naczelny powód 
niedomogi na tym odcinku. 
Był nim ekstensywny system, 
zarządzania. Zrozumiały, mo­
że nawet niezbędny w latach, 
gdy wszystkiego było brak, 
gdy jeszcze groziło bezrobo­
cie — i zdawało się ważniej­
szym dać jak najwięcej pro­
duktu, niż wytwarzać go w 
sposób wydajniejszy i w wy­
sokiej jakości — stał się ha­
mulcem w miarę dalszego roz­
woju naszej gospodarki. Je­
den jego aspekt negatywny 
przypomnę: skłaniał kierow­
nictwa zakładów, zjednoczeń 
a nawet resortów, do zaciek­
łych (i zwycięskich) targów
0 plany niższe od możliwych, 
a zatrudnienie wyższe. Z ko­
lei zbędne etaty i godziny 
nadliczbowe oraz jednakowe 
wynagradzania nierobów i 
przodowników powodowały 
demobilizację tyeh, którzy w 
innych warunkach byliby 
wzorem rzetelnej f  wydajnej 
pracy. Pomijam szereg in­
nych przepisów powodujących 
ekstensywną gospodarkę. No­
wy system bodźców usuwa 
zasadnicze źródło tego wypa­
czenia. Odtąd, za nowoczes­
ność, za inicjatywę, za próby 
podciągania jakości zakład 
przestanie być traktowany 
gorzej, niż gdyby trwał w 
bezruchu i skostnieniu. Rów­
nież poszczególni kierownicy
1 pracownicy ciągnący w górę 
zakład przestaną być opłaca­
ni na równi z najsłabszymi. 
Wyzwoli to kolosalne zasoby 
energii, umiejętności i woli 
postępuj dotąd ukryte.

MUSZĘ przyznać, źe nie 
czuję się najlepiej kie­
dy jako i temat dyskusji 

między specjalistami od spraw 
zarządzania pojawia się „Roz­
wijanie i zachęcanie do twór­
czości i innowacji” . Zastana­
wiam się wówczas czy temat 
taki ma w ogóle jakiś sens. 
czy nie jesteśmy zbyt pochop­
ni sądząc, że doprawdy umie­
my rozwijać i zachęcać do 
twórczości. Choć zabrzmiało­
by to- może dziwnie, ale wię­
cej znaczenia miałby chy­
ba temat sformułowany na­
stępująco „Jak unikać znie­
chęcania do twórczości” .

W związku z twórczością 
trzeba zaznaczyć na samym 
wstępie, że musi istnieć po­
tencjał wniesienia twórczego 
wkładu, w przeciwnym bo­
wiem razie menedżer niewie­
le wskóra zachęcając lub roz­
wijając twórczość. Oznacza to 
przede wszystkim, że w ja­
kiś sposób przedsiębiorstwo 
przemysłowe czy biuro kon­
strukcyjne musi dysponować 
zdolnością identyfikacji po­
tencjalnie twórczych ludzi, 
kiedy pojawiają się jako kan­
dydaci do pracy, poza tym 
musi mieć zdolność przycią­
gania takich ludzi do współ­
pracy. Jeśli to się nie uda, 
wówczas nie ma najmniejsze­
go sensu czynienie czegokol­
wiek dla rozwijania twór­
czości.

Toteż wydaje mi się, że 
najważniejszą sprawą, jaką 
dla podniesienia zdolności 
twórczych swego przedsiębior­
stwa może uczynić menedżer, 
jest zatrudnianie maksymal­
nej liczby twórczych ludzi. 
Być może najlepszym sposo­
bem uzyskania. tego efektu, 
jeśli sam ni# uważa się za 
człowieka twórczego, jest wy­
korzystanie w szerokim stop­
niu najbardziej twórczych lu- 

•dzi jego przedsiębiorstwa dla 
akcji przyjmowania ludzi do 
pracy.

Wydaje mi się, że powin­
niśmy spoglądać na ludzi 
twórczych nie tyle z psycho­
logicznego punktu widzenia 
związanego z samym proce­
sem twórczym, lecz raczej 
myśleć o  nich pod kątem tych 
cech, które mają znaczenie w 
oczach dyrektora. Dobry dy­
rektor może przynajmniej' û  
sunąć przeszkody lub hamul­
ce utrudniające twórczość je­
go ludzi.

Istnieje cecha charakteryzu­
jąca ludzi twórczych, która, 
jak sądzę, występuje dość po­
wszechnie .— ta mianowicie, 
że mają oni wiarę we własne 
zdolności. Wierzą w swoja 
zdolności, w swoje umiejęt­
ności, w umiejętność znajdo­
wania rozwiązań dla proble­
mów. Nie musi to oczywiście 
oznaczać, że są oni zadufka- 
mi, czy arogantami (choć cza­
sami są nimi). Ale, gdzieś tam 
głęboko w sercu, nawet u 
tych najspokojniejszych i nie­
śmiałych, znajdziemy bardzo 
mocne przekonanie o sile wła­
snych talentów.

Konsekwencją tego jest* o- 
czywiście, nader często zdu­
miewający upór i niechęć do 
przyjmowania rad ze strony 
innych. Ludzie twórczy są tak 
przekonani o swoje słuszno­
ści. o tym, że lepiej znają za­
gadnienie, że lepiej potrafią 
je rozwiązać na swój spdsób,

7 Chciałbym zatrzymać 
.  się na tym punkcie dla­

tego, że nieraz słyszy 
się zdanie, jakoby to za ni­
ski poziom płac utrudniał do­
brą robotę. Zapewne — o j­
com wielodzietnych rodzin, 
ludziom skołatanym troskami 
codziennego życia, trudno być 
przodownikami pracy lub my­
śli. Ale obserwacja wskazuje, 
iż niechęć do dobrej roboty 
przejawia się nawet tam, 
gdzie na skromne życie zu­
pełnie wystarczy. Albowiem 
nie stopa życiowa a sprawied­
liwość społeczna decyduje o 
chęci lub niechęci do rzetel­
nej roboty i inicjatywy. Chcę 
powiedzieć, że dopóki niero­
by i cwaniaki korzystać bę­
dą z większej lub równej 
transzy dochodu narodowego, 
dopóty na pracowników wzo­
rowych i aktywnych działać 
będzie mechanizm demobili­
zacji psychicznej, na który 
żadna stopa życiowa nie po­
może — skoro tamtej nie 
wyprzedzi. Dlatego tak waż­
ne było usunąć ekstensyw­
ne przepisy, czyli paraliżują­
ce wolę postępu — zatory 
zewnętrzne.

8 Pozostaną — wewnętrz- 
,  ne. Wrodzone niektó­

rym ludziom wygodnic­
two, lenistwo, brak potrójnej 
ambicji: po pierwsze dla sie­
bie samego, aby być zadowo­
lonym ze swojej pracy. Po 
drugie dla swego zakładu: 
aby nie wstydzić się przed 
innymi Po trzecie dla kraju
— żeby bliżej był czołówki 
świata w tym zakresie, który 
decyduje o uznaniu lub po­
gardzie: w zakresie wysokiej 
techniki i nowoczesności.

Ostatnio A. Paszyński zastana­
wia. się w „P o lityce ”  nad tym , 
dlaczego UN1PAN bije wszystkie

a nie metodami zasugerowa­
nymi przez kogokolwiek, iż 
mogą się oni okazać nader 
kłopotliwymi pracownikami. 
Można się przekonać, że nie 
poddają się oni manipulacji 
albo naciskom ze strony in­
nych ludzi, łącznie z ich sze­
fem.

Prowadzi mnie to do dru­
giej cechy charakterystycznej, 
która polega na tym, że lu­
dzie twórczy nie reagują ła­
two na naciski organizacyj­
ne. Nie są oni ludźmi, którzy 
przyjmują dobrze naciski ze 
strony zwierzchnika albo też 
od innych ludzi w sprawach 
dotyczących ich pracy. Sądzą, 
że w swych dziedzinach są 
sami najlepsi i najważniejsi. 
Co więcej — bardzo często 
nie interesują się wieloma 
cechami życia organizacji. 
Oznacza to często, że dla tych 
ludzi, którzy szybko reagują 
na życzenie szefa i szefa sze­
fa. człowiek twórczy jest co 
najmniej dziwny. A przecież; 
nie stara się on świadomie 
być nonkonformistą — to by­
łoby mylne wrażenie — po 
prostu wiele rzeczy go ni* 
obchodzi. Wiele spraw, w ze­
stawieniu z jego pracą, uwa­
ża za nic nie znaczące.

Ostatnią cechą, którą 
chciałbym podkreślić jest, że 
ludzie twórczy pracują bardzo 
ciężko. Obraz, który wytwo­
rzył się w niejednej głowie, 
przedstawiający człowieka, 
który nic nie robiąc ma nagle 
przebłysk geniusza, może być 
częściowo prawdziwy, ale naj­
częściej zapomina się o fak­
cie; że nad tym problemem

rekordy jakości, choć te same 
antybodice, co  gdzie indziej, kie­
rują  go w stronę działań eksten­
syw nych? 1 znajdow ał jedną je ­
dyną odpow iedź: am bicja. Takim 
samym UNIPANEM, na większą 
skalę, jest HCP - Cegielski, i 
na szczęście wiele innych zakła­
dów m niejszych lub większych. 
A le reszta, przeważająca reszta 
targowała się dotąd o plan jak 
najniższy, a zatrudnienie na j­
wyższe. K ierowaliśm y do niej 
apele by postępowała wprost od ­
wrotnie. Ale czy gigantyczny 
kom binat jakim  jest polska go­
spodarka uspołeczniona m oże a- 
pelow ać o  pewne działania, a 
jednocześnie zapewniać lepsze 
warunki tym , co ich nie w yko­
nują? „O czyw iście i niestety'*, jak 
pisał z m im owolną, tragiczną iro­
nią, jakiś inżynier w „P rzeglą ­
dzie Technicznym ”  — kadra kie­
row nicza szła w tym kierunku, 
w którym  szły bodźce. Powta­
rzam co  rzekłem . W yzw olona z 
z m etod ekstensywnych am bicja 
okaże jak potężnym jest m oto­
rem w ogrom nej większości dy­
rektorów  i kierow ników . Ale nie 
u wszystkich, gdyż pewien pro­
cent ludzi ma zawsze silniejszą 
skłonność do stabilizacji niż do 
postępu. Takich skłonności w y­
m agają zresztą liczne, m niej od­
powiedzialne zawody biurowe. 
Każdy lud na św iecie dzieli się 
na jednych i drugich. Idzie tylko
o to, by aktywni narzucili sw ój 
styl pracy pasywnym, jak dotąd 
pasywni narzucali go aktywnym . 
W tym celu nieodzowne są dwa 
dalsze zabiegi. Po pierwsze po­
w rót do dyscypliny. Po drugie, 
co  za tym idzie, szybka wymiana 
tych pasywistów, którzy w po­
przednich warunkach doskonale 
prosperowali na fotelach dyrek­
torskich i zastąpienie ich aktywi­
stami, nie lękającym i się in icja­
tyw y, ryzyka i gwałtownego po­
stępu.

9 W. dniu 20 stycznia 1960 
, roku na IV Plenum, 

poświęconym postępowi 
technicznemu, zabrał glos 
Wojciech Swiętosławski, je­
den z naszych wielkich uczo­
nych i organizatorów nauki.

„Gdybyśmy założyli — mó­
wił — że mamy przygotowa­
nych (do jakiegoś naprawdę 
wielkiego zadania) uczonych, 
to wydaje się nie do pomyś­
lenia, aby szczegółowe pole­
cenia i wskazania wydane 
przez naczelnego kierownika

męczył się on o zmroku i o 
świcie, że próbował dosłow­
nie tuzina różnych podejść, 
aby znaleźć rozwiązanie.

Biorąc pod uwagę te właśnie 
cechy ludzi twórczych, zapy­
tać wypada — co mogą zro­
bić menedżerowie, aby zwięk­
szyć ich wydajność? Być mo­
że najważniejsze jest jasne 
określenie celów przedsiębior­
stwa. Czy rzeczywiście chodzi
o dramatyczne nowe wynalaz­
ki, które różnią się od tego 
co już istnieje? Czy też cho­
dzi raczej o udoskonalenie i 
rozszerzenie obecnych techno­
logii? A być może pragnie­
my poświęcić się wykorzysta­
niu pewnych zasobów natu­
ralnych? Czy też zaintereso­
wani jesteśmy raczej w pio­
nowej: integracji bądź w stro­
nę surowca ..».bądź w stronę 
końcowego odbiorcy?

Jest prawdą, jak o tym już 
wspomniałem, że ludzie twór­
czy nie identyfikują się łatwo 
z organizacją; ale powstaną 
napięcia i być może rzucą oni 
pracę, jeśli ich twórcze - dzia­
łanie nie uzyska poparcia i 
aprobaty ze strony organiza­
cji.

Wielkie znaczenie ma rów­
nież dostarczenie przez dyrek­
cje tych narzędzi, których 
twórczy ludzie potrzebują, a- 
by czas ich nie był marnowa­
ny wykonywaniem rzeczy, 
które mogliby robić inni lu-

przedsięwzięcia były u nas 
wykonane tak dokładnie, jak 
tego wymaga postawione za­
danie. Brak odpowiedzialnoś­
ci. nieakuratność, lekcewa­
żenie poleceń — wszystko to 
prowadzi w rezultacie do bra- 
koróbstwa. występuje na 
każdym kroku i na każdym 
niemal stanowisku(...) Widocz­
nie w pewnych punktach go­
spodarki narodowej istnieją 
jakieś niedociągnięcia, które 
powodują daleko idące roz­
przężenie dyscypliny w życiu 
społecznym i technicznym...”.

I jako zadanie najważniej­
sze postulował wprowadzenie 
takiej atmosfery aby „nie 
mogło być mowy o lekcewa­
żeniu otrzymanych poleceń”.

JA Profesor Swiętosławski
IU .od iat n*e żyfa âesłowa jego pozostały ak­

tualne. Trzeba je było powtó­
rzyć, i trzeba uczynić krok 
dalej: wskazać na punkty cho­
re, o których mówił. Jest w 
ich liczbie pewna, powiedział­
bym, ostrożność w wymianie 
tych kierowników, którzy się 
nie sprawdzili. Do ich zanied­
bań odnosiliśmy się z niejakim 
zażenowaniem, tak, że w rezul­
tacie niektórzy domagali się 
nawet premii za zwykłą 
treminowość dostaw I Dopie­
ro od niedawna odżyła 
krytyka, o którą już w 1965, 
wołał w „Nowych Drogach’’ 
Jan Szydlak. Co prawda żą­
dał też samokrytyki, ale o to 
diablo trudniej w atmosferze 
powszechnej tolerancji.

Za wiele Jest jeszcze kierow ni­
ków —niedołęgów, ukrytych i  bez­
karnych. Zbyt rzadko pada g ło ­
śne pytanie, i wyraźna na nie 
odpow iedź: Kto spartaczył ten 
dom ? Kto 'zawinił wieloletni za­
stój w konstrukcji lodów ek? K to 
budował fabrykę, całkow icie już 
ukończoną, ale nieczynną, bo nie 
zaprojektow ano oczyszczalni ście­
ków ? Kto opóźnia, od  lat, w dro­
żenie gotowego już polskiego 
systemu planowania inw estycji 
na komputerach?. Przykładów

dzie. Po trzecie — trzeba ich 
konfrontować z trudnościami 
Ludzie ci wyżywają się na 
sprawach niezwykłych, na o- 
graniczeniach wydajności, na 
twierdzeniach, że chodzi o coś 
niemożliwego. Nieprawdą jest 
przecież, te są oni odizolowa­
ni od tego wszystkiego, co 
dzieje się na świecie wokół 
nich. Przekonałem się o tym. 
że są oni najczęściej ludźmi 
ogromnej ciekawości — cie­
kawości niezwykle szerokiej 
—r w. jakiś sposób, nieomal 
podświadomie, szukają, szu­
kają, szukają bez przerwy 
dziedzin, w których ich umie­
jętności i percepcja mogą do­
starczyć nowych. rozwiązań 
zagadnienia. Toteż ciągły stru­
mień problemów, jaki przed 
nimi przepływa, służy zwięk­
szaniu ich możliwości, podno- 
czeniu wydajności.

Po czwarte — trzeba ich
przyjmować takimi, jakimi 
są, nawet do tego stopnia, że 
przeprowadzi się modyfikację 
struktury organizacji przysto­
sowując ją do nich. Ich wkład 
pochodzić będzie głównie z 
zastosowania pewnych uni­
kalnych umiejętności, którym 
towarzyszyć mogą również o- 
czywiste niedostatki i słabo­
ści. W naszym Ośrodku Ba­
dań i Rozwoju próbujemy o- 
mijać te ograniczenia głównie 
poprzez danie im do dyspo­
zycji ludzi o mniejszych zdol­
nościach. Kiedy spojrzymy na 
naszą organizację gospodar­
czą i jej historię, wówczas 
okaże się, że nieomal każdy z 
wysoce wydajnych, twórczych 
naukowców czy inżynierów 
miał w swej karierze garstkę 
ludzi podporządkowanych mu. 
pracujących z nim w roli 
podwładnych. Może. chodzić 
na przykład o rozwijanie eks­
perymentalnych układów, o 
przeprowadzenie pomiarów, o 
pracę w warsztatach, o ze­
branie danych, o posprząta­
nie. Gdzieś tâm w cieniu 
najbardziej twórczy ludzie 
mają jednego lub kilku odda­
nych pomocników. Ich obec­
ność może oznaczać różnice 
między niewydarzonym po­
mysłem, który nigdy nié był 
poddawany próbom, a możli­
wością wcielenia w życie wy­
nalazków czy twórczych no­
wości.

Piątą sprawą jest zaakcep­
towanie niewrażliwości tych 
ludzi na kwestie organizacji. 
Wielu ludzi wiąże się z orga­
nizacją tak bardzo, że jest 
nieomal grzechem, jeśli łamią 
jakieś ustalone zasady albo 
też nie reagują na wartości 
obowiązujące wewnątrz orga­
nizacji. Pragną oni narzucić 
swego rodzaju konformizm 
wszystkim. Jednak w przy­
padku ludzi twórczych tego 
rodzaju nacisk nie sprzyja 
wydajności. Najlepiej będzie 
jeśli menedżer wykaże tole­
rancję, wobec organizacyjnej 
nieczułości tych ludzi, jeśli 
uzna, że nawet jego własna 
stosunki z nimi będą mniej 
hierarchiczne niż z innymi 
ludźmi, ponieważ nie reagują 
oni na naciski z jego strony.;.

tłum. I opr. K. S.

takich Jest w ięcej. Ale skad się 
wziął w  niektórych ogniwach 
naszej administracji gospodar­
czej zanik odpowiedzialności i 
tolerancja tak daleko posunięta? 
P o pierwsze stąd, że bano się na­
trafić na człow ieka jeszcze gor­
szego. Po drugie, może częściej 
jeszcze, nie wiedziano co  rob ić z 
usuniętym kierownikiem , o tó ż  na 
strach, najlepszym lekiem  jest 
przestać się bać. A m iejsca Ula 
wylanych niedołęgów proponuję 
znaleźć w kioskach, do sprzeda­
ży znaczków, wewnątrz urzędów 
pocztow ych (bez urazy tych, któ- 
rży tę pracę dziś w ykonują).

44 Ależ, zapyta może w
||, tym miejscu Czytelnik, 

czy można pomijać zu­
pełnie selektywność przemy­
słu? Albo naukową organiza­
cję pracy? Bynajmniej, od­
powiadam. Są to rzeczy waż­
ne, arcyważne. Podobnie or­
ganizacja badań naukowych, 
projektowania, i wiele innych 
spraw. Stanowić one powinny
i stanowią troskę ludzi po­
wołanych do opracowań i de­
cyzji na tych odcinkach. Nie 
bardzo rozumiem, dlaczego cy­
towany autor nazwał dysku­
sję, w poważnych czasopis­
mach, nad wyborem branż 
rozwojowych — żenującą? Z 
całym zaufaniem musimy 
zawierzyć specom z tego pro­
stego powodu, że posiadają w 
tym zakresie więcej od nas 
danych. Nic podobnego — w 
zakresie ambicji, stylu pracy, 
poczucia dyscypliny. Tu każ­
dy zawierzyć może tylko sa­
memu sobie. Być może nowy 
system premii okaże się w 
praktyce niedoskonały, i po 
pierwszych doświadczeniach 
trzeba będzie wzmocnić jego 
działanie.

Ale do ekstensywnej gospo­
darki już nigdy nie powróci­
my. I dlatego pole jest otwar­
te; zarówno dla tych, co do­
tąd nie poddali się pokusie 
stabilizacji, jak i dla tamtych, 
którzy choć bierni, tęsknili 
zawsze do pracy intensywnej, 
z której mogliby być dumni.

AL. BOCHEŃSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR- 1
program owane w  odpowiedni
sposób, robi w efekcie rzeczy 
bardzo nawet skom plikow ane. 
W sensie znów konstrukcyj­
nym —  na m inikom puter 
składa się kom plet stosunko­
w o prostych „p ak ietów ".

ŻW: Jak zwykle — pro­
stota okazuje sie najwięk­
szą ftłte2jq.

J. KARPIŃSKI: Na te pro­
stotę musiały się złożyć lata 
poszukiwań, postęp w organi­
zacji logicznej. Dawniej wbu­
dowywało sie w komputer 
specjalne układy o bardzo 
wielu funkcjach, a te ukła­
dy brały na siebie bardziej 
skomplikowane operacje i 
czynności. W minikompute­
rach obywamy sie bez nich.

2 W; Przy wszystkich 
tych samych umiejętno­
ściach?

J. k a r p t Ms k I: Jak najbardziej.
Nie opłaca się używać m inikom ­
putera dla tych 10 proc. obliczeń, 
które wym agają bardzo wielu, 
setek m ilionów  operacji m atem a­
tycznych o dużej dokładności, 
a w ięc bardzo długich „s łów ”  zło­
żonych z 48 do 64 i w ięcej bitów 
in form acyjnych. M inikom puter 
m oże wprawdzie | takie prace w y­
konyw ać, bo sobie długie „słow a1' 
podzieli na krótsze, ale jeśli musi 
trzy razy, pow iedzm y, sięgać po 
to, po co  duży komputer sięga 
raz, staje się m niej efek tyw ny. 
Stąd koncentracja na pozostałych 
50‘ proc. zadań — „m inikom pute­
row ych” , dla których wystarczają 
„słow a”  krótsze, szesnaslobitowe... 
Co do pracy z ..peryferiami”  m oż­
na do m inikom putera podłączyć 
dowolne urządzenia w ejścia-w yj- 
ścia. Ponieważ pracuje on równie* 
w „podziale czasu” , może być 
tych urządzeń sporo, od kilku do 
128 nawet. Tam, gdzie trzeba pro­
stych stosunkowo przeliczeń, nato­
miast konieczna jest współpraca 
z wieloma urządzeniami, jak np. 
w automatyce przem ysłowej, mi­
nikomputer jest niezwykle efek­
tywny — może pracować, kom u­
nikować się, z dowolną praktycz­
nie liczbą urządzeń pom iarowych 
i w ykonawczych. Dlatego w łainie 
staje się podstawowym instrumen­
tem w procesach autom atyzaryj- 
nych.

ŻW: Mówią o nim 
„przyszły król fabryk”.

J. KARPIŃSKI; To tylko 
jedno z możliwych zastoso­
wań.

ŻW; W „Electronic De­
sign” czytaliśmy o ¿000 
możliwych zastosowań. 

i ■ Q zy to  nie przesadą?

J. KARPIŃSKI: Przesada — 
w dokładności takiej liczby. 
Może akurat 2002? Jest fak­
tem. że dla wszystkich np. 
biur konstrukcyjnych mini­
komputer będzie narzędziem 
idealnym; tam gdzie zadani« 
ograniczą sie do kilkuset ty­
sięcy działań, najzupełniej 
wystarczy. Minikomputery 
mogą zresztą współpraco­
wać jako urządzenie „buforo­
we“ z dużym komputerem, 
dokonując wstępnego prze­
tworzenia, przygotowania da­
nych, tak by dużej maszy­
nie . oszczędzić tych wszy­
stkich kosztownych w jej 
wyoadku. a czasochłonnych 
Prac „administracyjnych” . 
Moga też pracować w ukła­
dach wielomaszynowych, zło­
żonych z zestawu minikompu­
terów. To ciekawostka, która 
być może zafrapuie Czytelni­
ków  ̂— przy rozdziale tych 
zadań ..administracyjnych” na 
wiele maszyn, obciążenie ich 
pracami pomocniczymi jest 
mniejsze i układ złożony z 
trzech minikomputerów mo­
że wykonać tyle pracy, co 5,
0 a nawet i 10 w sumie ma­
szyn pracujących osobno! Nie 
przypadkiem uważa się, że 
minikomputery torują drogę 
dla systemów IV Generacji 
maszyn, bardziej elastycznych
1 zbliżonych do użytkownika, 
tańszych i szybszych dzięki 
postępowi przede wszystkim 
właśnie w organizacji logicz­
nej.

ŻW: Ale dlaczego wiel­
kie firmy zlekceważ yly 
idee minikomputerów?

J. KARPIŃSKI: Wszystkie 
stare firmy, nie tylko te naj- 
poteżnieisze. ale i mnieisze, 
jak ..stary” Univac, włożyły 
miliony dolarów w oprogra­
mowanie swoich maszyn, no 
a nowe konceocie oznaczały­
by konieczność rezygnacji z 
tego dorobku. „Stare“ firmy 
mają też gotowe oprzyrządo­
wanie do produkcji, a znowuż 
największe giganty wyspecja­
lizowały się w wynajmowaniu 
usług obliczeniowych. Wy­
obraźmy sobie teraz, że użyt­
kownicy ich maszyn mówią —

Po drogach NTtD Jeidri Jni p o ­
nad ISO# „Polsk ich Fiatów” . Cieszą 
się dobrą opinią, mim o t e  jest to 
najdroższy ze sprzedawanych tam 
sam ochodów osobow ych. O klien­
tów trzeba dbać. Toteż, jak in for­
m uje „Berliner Zeitung” , powstał 
w  Oberepree serwis fabryotny 
„Fiata”  o l i  stanowiskach. Jest 
doskonale wyposażony w urządze­
nia diagnostyczne. Pracow ać m a

„chcemy nowych"; tym ' sa­
mym IBM zostaje niemal z 
dnia na dzień z 20 albe i 30 
tysiącami starych gratów, na­
dających sie do wyrzucenia. 
Wiec też IBM czy też ICL ro­
bi wszystko, by podtrzymać 
wrażenie, że ich maszyny sa 
tak doskonałe, iż nie zagraża 
im „inwazja minikompute­
rów” . Ale faktv robią swo­
je — jeżeli ktoś korzysta dla 
celów przetwarzania danych z 
systemów IBM. ICL czy też 
Univaca i porównuje teraz, 
ile kosztowałoby so osiągnie­
cie tej samej wydajności przy 
systemie złożonym z minikom­
puterów i nowych tanich 
urządzeń oervferyjnvch, prze­
konuje się. że to samo uzys­
ka trzy razy taniej. Jest już 
dzisiaj rzeczą oczywista, że 
IBM. ICL. Univac. jeśli' nie 
dokonaia zwrotu, staną wobec 
perspektywy bezprzykładnej 
kieski. Produkcja minikompu­
terów rośnie oszałamiająco. a 
ceny ich sa szokuiaco niskie: 
Minikomputer z peryferiami, 
kosztujący łącznie ok. 80 tys. 
dolarów, potrafi to samo. co 
maszyny na naszym rynku 
sprzedawane po kilkaset tysię­
cy dolarów... A przystosowanie 
minikomputera do potrzeb da­
nego użytkownika iest w do­
datku o wiele prostsze — 
oprogramowanie zabiera zna­
cznie mniej czasu. Żaden z 
produkowanych obecnie mini­
komputerów nie jest na razie 
przyzwoicie oprogramowany i 
to jeszcze chroni „giganty” 
przed załamaniem ich ryn­
ków. Ale gdy oprogramowa­
nie minikomputerów rozwinie 
sie dostatecznie, dla firm, 
które nie przestawia sie od­
powiednio "wcześnie, może to 
oznaczać kulminacyjny mo­
ment zapoczątkowanego obec­
nie „trzęsienia ziemi”.

ŻW: Vice versa — przed 
małymi i średnimi firma­
mi otworzyły si( naraz 
niespodziewane szanse. 
Czy należy to rozumieć w 
ten sposób, że i przed kra­
jami zapóżnionymi w pro­
dukcji i upowszechnieniu 
komputerów otwierają się

• nowe szanse?
J. KARPIŃSKI: Tak, pod 

warunkiem, że tych szans me 
przegapia i pod warunkiem, 
że- dysponują odpowiednimi 
rozwiązaniami' Oraz kadra 
programistów wysokiej klasy.

ŻW: Czy możemy się 
uważać za taki kraj?

J. KARPIŃSKI: Moim zda­
niem. tak.

ŻW: Czy minikompute­
ry są końcem ewolucji?

3. KARPIŃSKI: Jestem przeko­
nany. że nie. Niewykluczone, źe 
dla m niej w ięcej 40 procent pro­
blem ów , które rozw iązujem y przy 
pom ocy kom puterów, nawet i min! 
jest za duży. Pojawi się m ikro­
komputer. Będzie to m. in. ozną- 
czalo pełną rew olucję w przygo­
towaniu, we wstępnym  przetwa­
rzaniu danych, bo przemianom 
ulegają przecież I urządzenia wej­
ścia -w yjścia . Daw niej zamiana ja- 
kiegokołwiek dokumentu na taką 
jego postać, by dało się go wpro­
wadzić do m aszyny, była, jak mó­
wiłem. całym problem em . Mikro­
komputer będzie korzystał z ta­
niego m onitora ekranow ego, któ­
ry zarejestruje i pokaże na swym 
Ekranie to. co  chcem y w prowa­
dzić do maszyny. Dziś. przy .»tra­
dycyjnych”  urządzeniach, jeżeli 
żdarzy się błąd w ow ym  przekła­
dzie dokumentu na postać „straw­
ną** dla m aszyny, popraw ienie 
go jest rzeczą kłopotliw ą. Dla 
zmiany treści czy układu zapisu 
na ekranie monitora wystarczy 
naciśnięcie odpowiednich klawiszy 
na jego pulpicie... Wszystko bę*; 
dzie grubo tańsze, a jednocześni# 
dziesięć razy bardziej sprawne.

ŻW: Czy u nas też?
J. KARPIŃSKI; Projekt 

konstrukcji mi kro-komputera 
nie byłby w Polsce czymś 
przekraczającym nasze możli­
wości.

ŻW: Rozumiemu * tego, 
łe  mamy przed sobą per­
spektywę dokonania milo­
wych kroków w niedłu­
gim okresie czasu — właś­
nie przez Polskę.

J. KARPIŃSKI: Jeżeli tyl­
ko nie bedziemy próbowali 
jak szereg innych zapóźnio- 
tiych w komputeryzacji kra­
jów powtarzać całej drogi 
przebytei przez producentów 
z krajów wysoko rozwinię­
tych. Sadzać po obecnej na­
szej polityce. mamv prawo 
wnioskować, że unikniemy 
chvba tego błedu. Jeżeli oczy­
wiście trafnym decyzjom bę­
dzie towarzyszyło sprawne 1 
energiczne działanie.

rozm. S.B.

«ystemem telmowym. Co pn*1'* 
właścicieli „F iatów ”  ostrz»*» »*« 
przed nadzieją na «sybkle 
wienie rem ontów, ale sam fakt ist­
nienia serwisu uczczono nawei 
wielkim fotomontażem w gazocie.

Eksport ma sw oje prawa a za­
graniczny odbiorca wyiaze wym 
gania. Jednak — naszym skrom 
nym  zdaniem — W a r s z a w . 
b ryćzny  serwis jest chyba row j 
ni* potrzebny ja k  Berlinowi.

O DYSCYPLINIE

Serw is.  Polskie jD Fiata' w  Berfiaie


